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P R O L E T A R J U S Z E  W S Z Y S T K I C H  K R A J Ó W .  Ł Ą C Z C I E  SJ Ę!

PIEŚŃ ULICY;

Dajcie nam broni! Dajcie broni! 
Krew niepomszczona wola nas, 
Szubienic skrzyp pobudkę dzwoni 
To zemsty ludu idzie czas!
To zemsty ludu idzie czas!

Dajcie nam broni! Już nie pora 
Obawy żywić, kryć się w cień! 
Umarło to, co było wczora 
Nas wola Jutra nowy dzień!
Nas wola Jutra nowy dzień!

Dajcie nam broni! Krzywdy rzeka 
Już się pod ziemią nie chce kryć, 
Idziemy prawa brać człowieka, 
Idziemy ginąć idziem Żyć!
Idziemy ginąć idziem Żyć!

K r u k .

„ N a p r z ó d  W a r s z a w o ! ”
N a  u l ic a c h  M o s k w y  w re  w a lk a  lu d u  ro b o c z e g o  z c a ra te m . G ru n t 

o d w ie c z n e j s to l ic y  c a ró w  p rz e s ią k ł k r w ią  p r o le ta r ja tu  ro s y js k ie g o ,  
m o rd o w a n e g o  k a r ta c z o w n ic a m i i a rm a ta m i.  A le  lu d  nie^ u s tę p u je . 
„Ś m ia ło  p o d n o s i s w ó j s z ta n d a r  w g ó rę , ch o ó  b u rz a  w r o g ic h  ż y w io ­
łó w  w y je “ , o m u ry  K r e m la  o d b i ja  s ię  c o ra z  g ło ś n ie js z y , c o ra z  b a r ­
d z ie j g ło ś n y  o k rz y k :  „P re c z  z c a ra te m ! N ie c h  ż y je  k o n s ty tu a n ta .

Z a g ro ż o n y  w  s w y c h  p o d s ta w a c h  m o rd e rc z y  c a ra t chce  i  ty m  r a ­
zem  z łu d z ić  o b ie tn ic a m i,  o c h ła p a m i re fo rm  o c a lić  się o d  u p a d k u .. .  
X p o s łu s z n e  c a rs k ie  s łu g i w y p ra c o w u ją  je d e n  p r o je k t  za d ru g im ,  b y le  
t y lk o  u ś m ie rz y ć  i  za g a s ić  s z e rz ą c y  . <ę c o ra z  s iln ie j p o ż a r  r e w o lu c j i .

Z id jo c ia ły  w ię z ie ń  c a rs k o s ie ls k i w a lc z y  na  d w a  f r o n ty .  Z z o rg a ­
n iz o w a n y m  p o d  s z k a r ła tn e m i p ro p o rc a m i p ro le ta r ja te m , p o tę ż n y m  
p rz e z  sw ą  ś w ia d o m o ś ć  k la s o w ą , w a lc z y  a rm a ta m i i k a r ta c z o w n ic a m i,
n ie  ż a łu ją c  n a b o jó w . .

D la , id ą c y c h  lu z e m , s ła b y c h  n ie  ro z u m ie ją c y c h  c a łe j p o w a g i h is ­
to ry c z n e g o  m o m e n tu , n ie ś w ia d o m y c h  a n i sw e j p o tę g i,  a n i s w e g o  z n a ­
c z e n ia  ro b o tn ik ó w ,  p o s ia d a  w  z a n a d rz u  d a w n e  le c e p ty  o s z u k a ń c a  
z P o r th s m u th , w y d a je  n o w e  p ra w a  w y b o rc z e .. .

D a w n ie j n ie  ś m ia ł n a w e t s ły s z e ć  żą d a ń  lu d u  ro b o tn ic z e g o  i  g d y  
w  s ty c z n iu  lu d  c ie m n y , a n ie u ś w ia d o m io n y  s z e d ł w  s t io n ę  p a ła c u  
c a rs k ie g o , b y  za n ie ść  c a ro w i s w o je  s k a rg i  na  k r z y w d y  o d w ie c z n e , 
tc h ó r z l iw y  a le  k rw io ż e r c z y  d e s p o ta  m ia ł d la ń  t y lk o  k u le ... D z is  ju ż  
„w s p a n ia ło m y ś ln ie * 1 n a d a je  m u  „p ra w a **...

A le  c z y ż  c a ra t  m o że  u c z c iw ie  n a d a ć  p ra w a  lu d o w i „ lo b o tm c z e -  
m u “ ? C zyż  n ie  w ie , że p o s ia d a ją c y  p ra w a  p r o le ta r ja t ,  n ie  d a  s ię  z w o ­
d z ić  rz ą d o m  c a rs k im , źe z w y c ię s tw o  lu d u  to  ś m ie rć  c a ra tu ?  l o  te ż  

p raw a** n ie  są p ra w a m i, a ś ro d k a m i o s ła b ie n ia  lu d u . K la s y  p o s ia d a ją ­
ce, t r u tn ie  ż y w ią c e  s ię  p ra c ą  lu d u  ro b o c z e g o , o t r z y m u ją  p o w sze ch n e  

i p ra w o  w y b o rc z e , a z r o b o tn ik ó w  m a ją  t y lk o  c i k o rz y s ta ć  z p ra w a  
w y b o rc z e g o , k tó r z y  p ra c u ją  w  fa b r y k a c h  z a tru d n ia ją c y c h  p rz e s z ło  5U 
osó b . A le  i ta k a  re p re z e n ta c ja  in te re s ó w  k la s y  p ra c u ją c e j je s t  d la  
c a ra tu  z b y t  g ro ź n ą . I  ją  o s ła b ić  n a le ż y , l o  też  w y b o r y  są p o ś le d ­
n ie . M a ją c y  p ra w o  g ło s u  w y b ie ra ją  p ra w y b o rc o w , c i w y b o ic o w ,  a ju ż  
w y b o rc y  d e p u to w a n e g o .. .  'T o n o w e  p ra w o  je s t  o d p o w ie d n io  d la  1i ! m;-
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r a ł ó w , d  o t ą d  w i e r z ą c y c h ,  że z c a r s k i e g o  N a z a r e t u ,  
m o ż e  wy jść  coś  i ście u c z c i w e g o ,  a le  d la  ś w i a d o ­
m e g o  p r o l e t a r j a t u  w sz e lk i e  c a r s k i e  r e f o r m y  są  
j e d n a k o w e .  R o b o t n i k  wie,  że ty lk o  n a  g r u z a c h  
c a r a t u  m o ż e  z d o b y ć  p r z y n a l e ż n e  mu  p r a w a  i w a l ­
czy.  W a l c z y  n a  ś m i e r ć  i n a  życ ie ,  d o  o s t a tn ie j  
k ro p l i  k r w i  i ani  p ię dz i  z d o b y t y c h ,  w z i ę t y c h  s i lą  
p r a w  nie u s t ę p u j e  i nie us tąp i ,  d o p ó k i  s z k a r ł a t n y  
s z t a n d a r  całej  l u d z k o ś c i  nie za tk n ie  n a  g r u z a c h  
d e s p o t y z m u ,  d o p ó k i ,  p r a c a  i s p r a w i e d l i w o ś ć  nie 
z a p a n u j e  n a  z iemi ,  d o p ó k i  nie  n a s t ą p i  d z i e ń  zmr- 
t w y c h w s t a n i a ,  z je d n a n i e  w s z y s t k i c h  l u d ó w “ .

Chw i la  t a  n a s t ę p u je !  D o  b o ju  lu d u  roboczy! . . .  
, .Na  w a l k ę  k r w a w ę ,
Ś w i ę t ą  a  p r a w ą ! “

POWSTANIE W MOSKWIE.

Ca ły  w ę z e ł  s p r a w  z r o d z o n y c h  w b oj u  m ię ­
d z y  r e w o l u c j ą  a  c a r a t e m  p r z e c i ą ć  mus i  o b e c n ie  
s i ła  z b r o j n e g o  p o w s t a n i a .

N a d c h o d z ą  g r o ź n e ,  w s t r z ą s a j ą c e  wieśc i  z M o ­
sk w y .  O t o  r a d a  d e l e g a t ó w  r o b o t n i c z y c h  o g ł o s i ł a  
d n i a  22  g r u d n i a  o g o d z ,  6-ej w i e c z o r e m  p o w s t a ­
n ie  z b r o j n e  p r z e c i w  r z ą d o w i  c a r s k i e m u .  N a s t ą ­
p i ł y  dn ie  28 i 24-y, k i e d y  s t a c z a n o  w c i ą g u  d ł u ­
g i c h  g o d z i n  w r o z m a i t y c h  c z ę ś c i a c h  m i a s t a  
k r w a w e  b i t w y  ul iczne .  P o  s t r o n i e  r e w o l u c j o n i ­
s t ów  d z i a ł a ł a  d r u ż y n a  b o jo w a ,  z ło ż o n a  z r o b o t ­
n ik ó w  i u z b r o j o n a  zaw czas u .  Z d o b y t o  k i l k a  
s k ł a d ó w  b roni .  N a  u l i c a c h  r o z b r a j a n o  of icerów,  
po l ic ję ,  ż a n d a r m ó w ,  z a b i j a j ą c  w  r az ie  opo ru .  
P r z e d  p o j a w i e n i e m  się w o js k  w zn o s z o n o  n a  wielu 
u l i c a c h  j e d n ą  za  d r u g ą  b a r y k a d y .  O p o s i a d a n i e  
t y c h  b a r y k a d  t o c z y ł y  s ię  n a jz a c i ę t s ze ,  p a r o k r o t ­
nie w j e d n y c h  i t y c h  s a m y c h  d z i e l n i c a c h  p o w t a ­
r z a n e  walki .

O ich w y n ik u  n i e p o d o b n a  j e s z c z e  w y r o k o ­
w a ć  w tej  chwil i .  P o s i a d a m y  nie l iczne ,  p rz ez  
s i to  „ w o j e n n e j 11 c e n z u r y  p r z e s i a n e  w i a d o m o ś c i .  
N ie  n a l e ż y  t e ż  t w o r z y ć  s o b i e  s a m e m u  z łudzeń .  
T r z e b a  to  p o w ie dz ie ć :  r e z u l t a t  j e s t  z a l e ż n y m  o d  
z a c h o w a n i a  się wojsk .  D o t y c h c z a s  f a k t e m  jes t ,  
że w o j s k a  s t r ze la ły .  A r t y l e r j a  r o s y j s k a  w M o s ­
k w i e  J a p o ń c z y k ó w  nie  w i d z i a ł a  p r z e d  s o b ą ,  a  w ięc  
s p r a w i ł a  się z n a k o m i c i e .  B a r y k a d y  23 — 3o g r u ­
d n ia  z o s t a ł y  z d o b y t e  o g n i e m  d z i a ł o w y m .  Ale ,  
c z y t a m y  da le j ,  w n o c y  b a r y k a d y  t e  wznies iono  
n a n o w o .  C z y ż b y  b e z  p o m o c y ,  bez  u d z ia łu  c z ę ­
ści  wojsk? T a k i e  p r z y p u s z c z e n i e  p o t w i e r d z a ł o b y  
w y r a ż e n i e  o „ r z ą d o w y c h  w o j s k a c h . 11 A  z a t e m  są 
i p r z e c i w - r z ą d o w e ?  A  da le j ,  w o s t a t n i m  t e l e g r a ­
mie  c z y t a m y :  „ w o j s k a  w id o c z n ie  u n i k a j ą  z b y t e c z ­
n e g o  p r z e l e w u  k r w i . 11 K t ó r e ż  t o  w o j s k a  u n i k a j ą  
p r z e l e w u  krwi?  c z y  nie  t e  p r z e c i w - r z ą d o w e ?  D l a  
c a r s k i c h  z b i r ó w  n i g d y - d z i ś  mnie j niż k i e d y k o l ­
wiek  - p r z e l e w  k r w i  „ z b y t e c z n y m 11 nie jes t .

M n ie js za  w tej  chwil i  o p r a w d ę ,  k t ó r a  m i m o  
w s z y s t k i c h  c e n z o r ó w  mu si  p r z e c ie ż  raz  n a  w ie r z c h  
w y p ł y n ą ć  i o d  k t ó r e j  p e w n i e  o c z y  o b r o ń c ó w  
s t a r e g o  ł a d u  oś le p n ą .  S a m  f a k t  w y b u c h u  z b r o j ­
n e g o  w M o s k w i e  d o ś ć  j e s t  w a ż n y  i z n a m i e n n y ,  
a b y  się n a d  n im z a s t a n o w i ć .

N a s t ę p u j e  to  p o w s t a n i e  n a z a j u t r z  p o  w y b u ­
c hu  w I n f l a n t a c h ,  n a s t ę p u j e  b e z p o ś r e d n i o  p o

) T N I K  Nr. 6!)

i o g ł o s z e n i u  w s z e c h r o s y j s k i e g o  p o w s z e c h n e g o  strej* 
j  ku,  zaś  w p r z e d d z i e ń  o s ta te c z n e j  i wa lk i  n a  c a ­

ł y m  f ro n c ie .  W t a k  w y z n a c z o n y m  czas ie  t e g o  
z d a r z e n i a  leży  też  c a ł y  j e g o  sens.

P o w s t a n i e  w M o s k w i e  j e d n o c z e ś n i e  z p o w ­
s t a n i e m  ło te w sk im ,  to  n a j l e p s z y  d o w ó d ,  iż r o ­
sy js k i  p r o l e t a r j a t  s to i  n a  ś w i a d o m i e  r e w o l u c y j -  

'■ n y m  s t a n o w i s k u .  A  wię c  nie  d a  się on s p r o w a ­
dz ić  z raz  o b r a n e j  d r o g i  p rz e z  b i u r o k r a t y c z n e  

i b i a d a n i a  n a d  t e m ,  j a k  t o  z n a d  B a ł t y k u  i N i e m ­
na  i Wilii w y p ę d z a j ą  R o s j a n .  W i e ,  że to  R o s j a ­
nie c z y n o w n ic y ,  R o s j a n i e —z d zi e rc y ,  to  w r o g o w i e  
z d e c y d o w a n i  l u d o w e j  s p r a w y ;  a  l u d y  pr zez  n ich 

| u c i s k a n e  i g n ę b i o n e —t o  wie rn i  s p r z y m i e r z e ń c y  
p r o l e t a r j a t u  r o s y j s k i e g o ,  dzi ś w o g n iu  c iężkie j  
walki ,  j u t r o  w u s t r o j u  b r a t n i c h  r z e c z y p o s p o l i t y c h .

Więc  M o s k w a ,  ow o  „ g n i a z d o  c a r ó w 11, dziś 
j t a k  s a m o  c a r a t o w i  j a s t  w r o g ą  i n i e n a w i s t n y  

p o l i t y c z n y  us t r ó j  b u r z ą c ą ,  j a k  R y g a ,  O d e s a ,  
l S e w a s t o p o l ,  j a k  Wi ln o ,  Ł ó d ź  i W a r s z a w a .  P r o ­

l e t a r j a t  n a  c a ł y m  t y m  n i e z m i e r n y m  o b s z a r z e  s p o ­
j o n y  j e s t  w ie lk im  ł a ń c z u c h e m  walki ,  p i e c z ę t o w a ­
n y m  p rz e z  r o b o t n i c z ą  k r e w .

Zaś  o b r a c a j ą c e  się k o l o  tej  walk i ,  walk i  
o s t a t e c z n e j  t e r a z  w y b u c h a j ą c e j ,  p o c z ę ł o  się od  
M o s k w y .  Więc z n a c z en ie  p o w s t a n i a  j e s z c z e  w i ę k ­
sze: z m i e n i a  s ię  c a ł k o w i c i e  k s z t a ł t  re w o lu c j i :  r e ­
w o l u c j a / d z i a ł a j ą c a  w s t r z y m a n i e m  ż y c ia  i r u c h u  — 
s t r e j k i e m  p o w s z e c h n y m ,  o b e c n i e  p o c z y n a  i da le j  
mu s i  d z i a ł a ć  n a j w y ż s z y m  n a t ę ż e n i e m  sił  ż y c i o ­
w y c h  l u d u  r o b o c z e g o  r u c h e m  p o w s t a ń c z y m .

P r o l e t a r j a t  p r z e z  s t r e jk  p o w s z e c h n y  n a d ł a ­
m a ł  c a r a t :  s k r u s z y ł  j e g o  m o ż n o ś ć  p ien iężną .  A le  
n ie  zn isz czył  j e s z c z e  b r u t a l n e j  po l i ty c z n e j  siły,  
dz ie r żące j  c a ł y  g m a c h .  W i ę h c a r a t  d a ł  u s t ę p s t w a ,  
d a ł  z a p o w i e d ź  p r a w ,  o g ł o s i ł  -p o d s t a w y  d l a  k o n ­
s t y t u c y j n e g o  p o r z ą d k u .  A l e  nie  d a ł  i d a ć  nie 
m ó g ł  tej  j e d y n e j  g w a r a n c j i ,  n a  k t ó r e j  m ó g ł b y  
się o p r z e ć  n o r m a l n y  ro zw ój  p o l i ty c z n y :  n a t y c h ­
m i a s t o w e g o  z rz e c z e n ia  się t r o n u  i o d d a n i a  s te -  
r ów r z ą d u  w r ę c e  p r z e d s t a w i c i e l i  ludu.

C a r a t  p r a g n ą ł  u t r z y m a ć  za n a j w i ę k s z ą  b o ­
da j  c e n ę  j a k n a j w i ę k s z ą  cz ę ść  s t a r e g o  u s t r o ju .  
A  więc  w imie niu  s t a r e g o  ł a d u  s p i s k o w a ł  pr zez  
c a ł y  c z a s  p r z e c i w  ludowi .

P o w t a r z a  się s t a r a  h i s to r ja .  T a k  L u d w i k  
X V I  i j e g o  r z ą d  w cz a s ie  r e w o lu c j i  we  F r a n c j i  
p r z e z  l a t  p r a w i e  c z t e r y  s p i sk ow a l i  p r z e c i w  s p r a -  

■ wie lu d o w e j ,  aż lu d  j e g o  c z y n y  p o ż a r e m  walk i  
w y ś w ie c i ł  i s p a d ł y j n a j s z a f o t  k r ó l e w s k i e  i mini-  
s t e r j a l n e  g ł o w y .

D z iś  c a r a t  z r zuc i ł  już  n a w e t  m a s k ę  . k o n s ty ­
tu c y j n ą .  D r a m y  w o t w a r t e  k a r t y .  G e n e r a l  g u ­
b e r n a t o r ,  dzi ś  f a k t y c z n y  d y k t a t o r  M o s k w y ,  D u -  
b a s o w ,  r zdkł ,  iż p r z y j e c h a ł  b r o n i ć  ś w i ę t y c h  p r a w  
s a m o d z i e r ż a w i a  i o d p i e r a ć  z a m a c h y ,  p r z e c i w k o  
n i e m u  s k i e r o w a n e .  P r o l e t a r j a t  wie: n i e t y l k o  nie 
c h c e  r z ą d  d a ć  g w a r a n c j i  n o w e g o  u s t ro ju ,  p o ­
r z ą d k u  k o n s t y t u c y j n e g o ,  a le  c o f a p r a  wie  już  n a d a ­
ne; Jcyniczn ie  się przyzna je , ,  iż s to i  na  s t a n o w i ­
s k u  n i e o g r a n i c z o n e j  woli  c a r ó w .  W y d a j e  woinę  
w s z y s t k i m  b o j o w n i k o m  n o w e g o  us t ro ju .

G r a  j t a k a  t y l k o  o s t a t e c z n e m ,  z u p e ł n e m  zn i ­
sz czen iem  c a r a t u  m oże  się sk o ń c z y ć .  P r o l e t a r ­
j a t  r e w o l u c y j n y  o d  walk i  nie o d s t ą p i , "  nie dziś,  
to  j u t r o  z a t k n i e  s z t a n d a r  z w y c ię s tw a :  w tej wal-



ce dziś d la  n iego s ta w k ą  są  jedyn ie  k a jd a n y  n ie­
woli, k tó re  m oże stracić .

T a k  więc od  M oskw y się zaczęło: po j e ­
dnej s tron ie  zbudzone, wolne sity ludowe, po 
drug ie j  — uzurpatorsk i,  sam o w ład czy ,  b u n to w n i­
czy ustró j ca ra tu .  Zwycięży — siła. O p lac  
boju d ług ie ,  k rw a w e  s toczą  się walki. W tych  
w a lkach  dużo będz ie  zależało  od  teg o ,  j a k ą  p o ­
s taw ę  zajm ie w ojsko. A rm ja  ludowa, czy arm ja  
c a rs k a  — oto  wielkie py tan ie ,  s ta ją c e  dziś p rzed  
każdym  żołnierzem. P rędzej czy później musi się 
s tać ,  j a k  s ta ło  się w rew olucjach  francuskich . 
P rzy b o czn e  wojsko k ró lew skie s tan ie  się g w ar-  
d ją  rzeczypospo lite j .  S zereg i  c iem nych  wojsk — 
tłum ów  pęd zo n y ch  k nu tem  — s tan ą  się nowoza- 
ciężną arm  ją  ludową.

P r z e c i ą g n i ę c i e  w o j s k a  n a s t r o- 
n ę r e w o l u c y j n e g o  l u d u  -  o t o  n a j w a ż ­
n i e j s z e  z a d a n i e  c h w i l i  o b e c n e j .

ROLA POLSKI W REW OLUCJI OBECNEJ.
P o d  pow yższym  ty tu łe m  w NQ 3 „ T ry b u n y  

Ludowej" zamieszczony zos ta ł  a r ty k u ł  znanego  t e ­
o re ty k a  socjalizmu tow. K a ro la  K a u tsk ieg o .  P rz y ­
ta c z a m y  ten  a r ty k u ł  w całości:

„C hętn ie  k o rzy s tam  z okazji, ab y  wyznać, źe \ 

przecen ia łem  siłę dążności ludu  po lsk iego  do | 
n iepod leg łośc i  pańs tw ow ej.  W y p a d k i  rewolucji 
w y k aza ły  mi niejedno, co mnie zmusza do zre- ! 
w idow ania  nieco moich p o p rzed n ich  na tę spra- 
wę p og lądów .

Nie myślę jednakże ,  ab y  o d b u d o w a n i e  
P o l s k i  n a r o d o w e j  m i a ł o  b y ć  w y k l u ­
c z o n e .  N a l e ż y  o d r ó ż n i a ć  o d b u d o ­
w a n i e  P  o 1 s k i n a r o d o w e j  p r z e z  o d e r- 
w a n i e  s i ę  . o d  r o s y j s k i e g o  z w i ą z k u  
p a ń s t w o w e g  o, a o d b u d o w a n i e  P o l - !  
s k i n a r o d o w e j  p r z e z  p o ł ą c z e n i e  w 
j e d n ą  c a ł o ś ć  p o d z i e l o n y c h  d z i ś  p o ­
m i ę d z y  t r z y  p a ń s t w a  c z ę ś c i  k r a j u .  
Im bardz ie j  wolnościowym staje  się pańs tw o  ro ­
syjskie, o raz im bardzie j  re ak cy jn em i s ta ją  się 
p ań s tw a  sąsiednie, tern bardz ie j  znikać musi 
t rad y c y jn e  dążenie  do o d e rw an ia  się Polski od 
Rosji, tym  ściślej musi P o lsk a  p rzy łączać  się do 
Rosji,  tym  więCej musi u p a try w ać  w R o s ji  d e ­
m o k ra tyczną ,  najlepszą swoją strażn icę . A le 
zarazem  t y m  b a r d z i e j  w z r a s t a ć  m u s i
w ś r ó d  p o l a k ó w  p a ń s t w  s ą s i e d n i c h  
d ą ż e n i e  d o .  p o ł ą c z e n i a  z P o l s k ą  
a u t o n o m i c z n ą  w r a m a c h  r o s y j s k i c h ,  
(podkreś len ia  nasze).

D e m o k rac ja ,  a lbo  mówiąc lepiej, so c ja ld e ­
m o k rac ja  — niem a bow iem  u nas  dziś żadnej 
innej d em o k rac j i ,  o k tó re jb y  mówić w arto  by ło  — 
so c ja ld e m o k rac ja  Zachodu nie m a  najm niejszego  
pow odu  s p o g ląd ać  z n ieufnością  n a  ściślejsze 
d o b r o w o. 1 n e p r z y ł ą c z e n i e  s i ę  P o l ­
s k i  d o  R o s j i ,  (podlcr. nasze). P rzeciw nie.

R o la  Polski nie ty lko  w obec Rosji,  lecz 
również w obec  E u ro p y  jes t  zupełnie inną aniżeli 
dawniej. P ro le ta r ja t  W szech ro s j i  s ta ł  się dzisiaj ! 
p rzodow nik iem  walki w rewolucji europejskie j,  j

a P o lsk a  n a tu ra ln ą  jej p o ś re d n ic zk ą  pom iędzy  
W s c h o d e m  a Z achodem .

O d  czasu wielkiej R ew o lu c j i  F rancusk ie j  
los Po lsk i ściślej j e s t  p o łączo n y  z losem  całej 
rewolucji eu ropejsk ie j ,  aniżeli los jak ieg o k o lw iek  

I innego  k ra ju .
D ru g i  i trzeci  p o d z ia ł  Polski t a k  za a b so r ­

b ow a ł i rozdw oił  t rzy  p odz ia łow e p a ń s tw a  za- 
, borcze ,  że s t ra c i ły  n a  sk u tek  te g o  siłę i zw ar­

tość w obec  rew olucji francuskie j  i d a ły  tej o s ta t ­
niej czas wzmocnić się d la  rozbicia  c a łe j , koalicji  
m onarchicznej.  W  ten  sposób  ca ła  P o lsk a  u ra ­
to w a ła  w tedy  w ielką  R ew olucję .  O d  ow ego  cza­
su aż do K o m u n y  P a ry sk ie j  p o la c y  współwal- 
czyli we w szystk ich  rew olucjach  E u ro p y  i w sa- 

j  mej rewolucji europejsk ie j widzieli sw ojego so- 
| juszn ika  p rzec iw  k a to m  p ań s tw o w o śc i  polskiej, 

przeciw w ładcom  R osji ,  A u s tr j i  i P rus. A le  o d ­
k ą d  w Polsce  zbudził ś-ię rew olucy jny  p ro le ta r ­
j a t  do sam odzielnej w alk i klasow ej, n aw e t  d ro b ­
na sz lach ta  s t rac i ła  sw oje  t rad y c je  rew olucyjne 
i z a w a r ła  pokój z dw oram i P e te r s b u rg a ,  W ie d ­
nia i Berlina.

I  jeżeli p o lacy  s ta ją  się dzisiaj znowu przo ­
dow nikam i w alki w rew olucji  eu ropejsk ie j ,  to 
w alkę tę  nie toczy  już więcej sz lach ta  wojenna, 
lecz p ro le ta r ja t  Polski. Nie w alczy  on po za 
g ran icam i k ra ju ,  a b y  w ten  sposób  p rzyn ieść  mu 
wolność, lecz walczy we w łasnym  kraju, i z a k ła ­
d a  w ten  sposób  podw aliny  wolności, k tó ra  o d ­
dz ia łać  musi na  zag ran icę .  W a lc z y  już nie o to, 
ab y  p o w s trzy m ać  w pływ  R o s ji  na  Zachód, lecz 
a b y  ten  w pływ  zw iększyć. Jeżeli P o lsk a  b y ła  
p rz ed tem  o p o k ą  E u ro p y  p rzec iw  despotyzm ow i 
rosy jsk iem u, to  dziś s tanow i w ro ta ,  przez  k tó re  
rew olucja  ro sy jsk a  w d z ie ra  się do  E uropy .

R ew o lu c ja  ta  przez P o lsk ę  łączy  się z E u ­
ropą . S tą d  w ynika ją  d la  Po lsk i skom plikow ane 
i w zmożone zad an ia  w wielkiej boha te rsk ie j  w a l­
ce, w k tóre j  sam a  b ierze udział. A le  nie m a ­
m y żad n eg o  pow odu  w ątp ić ,  że P ro le ra r ja t  P o l ­
ski okaże się n a  w ysokośc i w szystk ich  zadań, 
k tó re  mu s taw ia  sy tu ac ja  h is to ryczna .

D o k o n a ł  on już rzeczy  wielkich, dokona  
jeszcze  większych i rość będz ie  wraz ze wzrostem  
w y p ad k ó w  i zad ań  swoich.

O b y  i nam  na Zachodzie  losy d a ły  możność 
b ra ć  udzia ł  w rów nie  wielkich w y p ad k ach  i o b y ś ­
my również j a k  i W y  okazali się na  ich wysokości!

Ś c iskam  waszą d łoń  jaknajse rdeczn ie j .
K. Kautsky

B erlin -F riedenau , 6/l2-!5.

P rz e d  au to ry te te m  sch y li ły '  się snać g łow y  
m ędrców  od  Socja ldem okrac ji ,  bo  nie dodano, 
n aw e t  ż a d n eg o  k o m en ta rza  do ty ch  licznych 
„herez ji” k tó re  są przecie  „socja lpatrjotrycznem i” 
czystej wody, o ile są w y p o w iad an e  przez P P S .

Już sam o tw ierdzenie, że „ O d b u d o w a ­
n i e  P o l s k i  n a r o d o w e j  n i e  j e s t  w y ­
k l u c z o n e ’’ p rz ed  urzeczyw istn ieniem  ustro ju  
soc ja lis tycznego , stoi w rażącej sp rzecznośc i z 
ofic ja lnym stanow iskiem .

A  dalej, d o p ra w d y  tru d n o  po jąć , c/.emu re- 
d ak to ro w ie  „T ry b u n y  L u d o w e j” nie z a p ro te s to ­
wali jak n a jen erg iczn e j  p rzec iw ko  wnioskom au-



t o r a ,  z k t ó r y c h  w y n i k a ł o b y ,  że  p r o l e t a r j a t  p o l ­
sk i  P o z n a ń s k i e g o  i Ga l i c j i ,  z a p o m i n a j ą c  o „ j e d n o ś c i  
p a ń s t w o w e j ” z p r o l e t a r j a t e m  n i e m i e c k i m  i au -  
s t r j a c k i m  m a  c i ą ż y ć  k u  „ a u t o n o m i c z n e j ” P o l s c e .

J a k ż e  p o g o d z i ć  z t e rn  t e o r j ę  „ o r g a n i c z n e g o  
w c i e l e n i a ” , t e g o  d o g m a t u  S o c j a l d e m o k r a c j i  K r ó ­
l e s t w a  P o l s k i e g o  i L i t w y ?

W i ę c  j a k ż e  to? — R o b o t n i c y  p o l s c y  m a j ą  s ię  
o d e r w a ć  o d  p a ń s t w  k o n s t y t u c y j n y c h ,  z a p e w n i a ­
j ą c y c h  im d a l s z y  r o z w ó j  w  r a m a c h  s i l n y c h  p a r t j i  
s o c j a l i s t y c z n y c h ?  W i ę c  m a j ą  w y o d r ę b n i a ć  s i ę  o d  
t y c h  pa r t j i ?

A l e ż  w  i m i ę  c z e g o ,  d l a  c z e g o ?  — D l a t e g o ,  b y  
s t w o r z y ć  „ P o l s k ę  N a r o d o w ą ” .

W y o b r a ż a m y  s o b i e ,  j a k i e  g r o m y  o b u r z e n i a  
w y w o ł a ł y b y  p o d o b n e  t e o r j e ,  g - d y b y  w y p a d k i e m  
n i e  p o s i a o a ł y b y  p i o r u n o c h r o n u  w p o s t a c i  p o d p i ­
s u  s a m e g o  K s u t s k y ’e g o .

J e s z c z e  j e d n o  z d a n i e  p o d k r e ś l i m y ,  c h c ą c  n a  
n i e  z w r ó c i ć  u w a g ę  T o w .  K a u t s k y  n a j w i d o c z n i e j  
u z n a j e  w c a ł e j  p e ł n i  z a s a d ę  m i ę d z y n a r o d o w e g o  
s o c j a l i z m u ,  w  m y ś l  k t ó r e j  k a ż d y  n a r ó d  m a  p r a ­
w o  s t a n o w i e n i a  o s o b i e .  M ó w i  o n  b o w i e m  o d o -  
b r o w o l n y m  p r z y ł ą c z e n i u  s i ę  P o l s k i  d o  R o s j i ,  
a  t o  j e s t  c a ł k i e m  co  i n n e g o ,  niż  „ o r g a n i c z n e  w c i e ­
l e n i e ” .

J a k ż e  w i ę c  p r o l e t a r j a t  P o l s k i  w y r a z i  s w ą  
„ d o b r ą  w o l ę ” ?

M y  p o w i a d a m y ,  że  u c z y n i  t o  p r z e z  K o n s t y ­
t u a n t ę  W a r s z a w s k ą ,  k t ó r a  p o r o z u m i e  s ię  z r ó w ­
n o l e g ł ą  K o n s t y t u a n t ą  P e t e r s b u r s k ą .

K a u t s k y  z a d a w a l n i a  s i ę  m g l i s t e m i  o g ó l n i k a ­
mi .  T e r n  n i e m n i e j  d z i w n e  t o  z a i s t e ,  że  z w o l e n ­
n i c y  b e z w z g l ę d n e j  j e d n o ś c i  p a ń s t w o w e j  i c e n t r a ­
l i z a c j i  w s z e c h r o s y j s k i e j  n i e  p o s t a w i l i  K a u t s k y ’e g o  
p o d  j e d e n ^ p r ę g i e r z  z n a m i .

R o d z i m a  c z a r n a  s e c i n a .
O b r a ż a l i  s i ę  n a r o d o w i  d e m o k r a c i ,  k i e d y  i c h  

n a z y w a n o  k o n t r r e w o l u c j o n i s t a m i  i i n n e m i  d e l i k a t -  i 
ne rn i  w  p o r ó w n a n i u  z i c h  n i e c n ą  r o b o t ą  w y r a z a ­
mi.  K ł a m l i w e m i  u s t y  p r z y s i ę g a l i ,  że  im  d r o g ą  
j e s t  w o l n o ś ć ,  a  n a d e w s z y s t k o ,  że. . .  k o c h a j ą  s w o i c h  
b r a c i  p o l a k ó w  i c h c ą  j e d n o ś c i ,  j e d n o ś c i  i j e s z c z e  
r a z  j e d n o ś c i .

A  o t o  w y b u c h ł  s t r e j k  w R o s j i .  R e a k c j a  
r z ą d o w a  z a c z ę ł a  s z a l e ć  i n a j w y s z u k a ń s z e  z b r o d ­
n ie  p o p e ł n i a ć  w z g l ę d e m  b o j o w n i k ó w  z a  w o l n o ś ć .

P r o l e t a r j a t  r e w o l u c y j n y ,  a  z n i m  w s z y s t k i e  
e l e m e n t y  w o l n o ś c i o w e  n a s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
p r z y j ą ł  w y z w a n i e  c a r a t u  n a  bó j ,  b ó j  z a c i ę t y .

W y p a d k i  d z i e j o w e  p o w o ł a ł y  n a s  d o  c z y n ó w  
r e w o l u c y j n y c h ,  a  n a  p i e r w s z y m  p l a n i e  d o  w y p r ó ­
b o w a n e g o  j u ż  w  b o j u  ś r o d k a ,  d o  s t r e j k  u p o ­
w s z e c h n e g o .

Z d e c y d o w a l i  s t r e j k  w s z y s c y  p r z e d s t a w i c i e l e  
p a r t j i  s o c j a l i s t y c z n y c h ,  p r z y ł ą c z y l i  s i ę  d o  t e j  d e ­
c y z j i  d e l e g a c i  k o l e j o w i  i z j e d n o c z e n i e  z w i ą z k ó w  
i n t e l i g e n c k i c h .

T a k i e j  c h w i l i  c z e k a ł y  n a s z e  s e c i n y  r o d z i m e  
a b y  j p o k a z a ć  j a k  r o z u m i e j ą  j e d n o ś ć  n a r o d o w ą .  
N a r o d o w i  d e m o k r a c i  z r e w o l w e r a m i  w  r ę ­
k u  z m u s z a l i  m a s z y n j i s t ó  wj.’d  o f p r o w a -  j  
d  z e n  i a  1 o k jo jm  o t  y  w ! Jjj N i e  t y l k o  n ie  u s z a -  ;

n o w a n u  d e c y z j i  d e l e g a t ó w ,  w y b r a n y c h  p r z e z  o g ó l ,  
a l e  z a  p o m o c ą  s z p i c l o w s k i e j  r o b o t y ,  p r z e j m o w a ­
n i a  d e p e s z , ^ i n t r y g ,  ^ o p ó ź n i o n o j  s t r e j k  k o l e j o w y .

S t a w i a m y  p o d  p r ę g i e r z  op in i i  r e w o l u c y j n e g o  
l u d u  n i e c n e  s p r a w k i  N a r o d o w y c h  D e m o k r a t ó w .  
P r z y p o m i n a m y  im b e z c z e l n ą j k o n t r a g i t a c j ę  p o d c z a s  
s t r e j k u  s z k o l n e g o ,  s z c z u c i e  p o l i c j ą  n a s z y c h  a g i ­
t a t o r ó w  n a  wsi ,  u s i ł o w a n i e  z b u n t o w a n i a  p r z e -  
c i w k o  n a m  c h ł o p ó w  z a p o m o c ą  o s k a r ż e ń ,  że  
j e s t e ś m y  p r o w o k a t o r a m i  r z ą d o w e m i ,  w r e s z c i e  
w y p a d e k  u s i ł o w a n e g o  m o r d e r s t w a ,  k t ó r e g o  c h c i a ­
no  s ię  d o p u ś c i ć  n a  n a s z y m  a g i t a t o r z e  w P ł o c ­
k i m .  j  e  f a k t y  n ie  w y c z e r p u j ą  k r o n i k i  n i e c n y c h  
i c h  c z y n ó w .

W  R o s j i  c i i u l i g a n y  d u s z ą  w s z e l k i e  p r z e j a w y  
r u c h u  r e w o l u c y j n e g o .  —  m y  m a m y  s w o i c h  r o d z i  
m y c h  c h u l i g a n ó w  w o s o b a c h  p r z e d s t a w i c i e l i  N D .

W y b i j e  d l a  w a s  g o d z i n a ,  w y  z d r a j c y  n a s z e j  
r e w o l u c j i ,  n a s z e g o  d z i e ł a  w y z w o l e n i a  z k a j d a n  
w y z y s k u  i uc i sku !  O g ł u p i a n y  p r z e z  w a s  l u d  s p o ­
t k a  s i ę  o k o  w o k o  ze  z d r a d ą  w a s z ą ,  a  w t e d y  
d r ż y j c i e  o sz u śc i  w  r o g a t y w k a c h  i k o n t u s z a c l i .

I RUCHU REWOLUCYJNEGO.

Moskwa. C z w a r t y  d z i e ń  z b r o j n e g o  p o w s t a n i a  
I A r m a t y  h u c z ą ,  k a r t a c z o w n i c e  n i e  m i l k n ą ,  a  o d  c z a s u  

d o  c z a s u  ś w i s t  s z r a p n e l i  r o z d z i e r a  p o w i e t r z e .  
B ó j  " n i e  u s t a j e ,  b ó j  k r w a w y  i z a c i ę t y .  S z e r e g i  
r e w o l u c j o n i s t o  w , ' ^ . d o ^ k t ó r y c h j j b e z g p a r d o n u  s t r z e l a
w o j s k o  c a r s k i e  j a k  d o ’ wróbli ,*,co c h w i l a  o t r z y m u ­
j ą  n o w e  za s i ł k i .  D r u ż y n a  b o j o w a  z a m i e n i ł a  s ię  
w j a k ą ś  h y d r ę  w i e l o g ł o w ą  - z a m i a s t  k a ż d e j  o d ­
r ą b a n e j  g ł o w y ,  o d r a s t a j ą  j e j  2; d w i e  n o w e .  J u ż  
c z t e r y  d n i  p r a w i e  t r w a  w a l k a  n i e u s t a n n i e ,  p o ­
w s t a ń c y  u ś c i e ł a j ą  t r u p a m i  s w e m i  u l i c e  i £ p la c e  
m i a s t a ,  a  j e d n a k  w t e j  c h w i l i  m a j ą  w  s z e r e g a c h  
s w o i c h  w ię c e j  l u d z i  p o d  b r o n i ą ,  w i ę c e j  o b r o ń c ó w  
b a r y k a d ,  niż  gna p o c z ą t k u .  C a ł a  l u d n o ś ć  n a j w i -  

I d o c z n i e j  z o s t a ł a  w c i ą g n i ę t a  w w i r  w a l k i  i j a s n o  
w i d z i  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  j a k i e  g r o z i  p r o l e t a r j a t o -  
wi ,  w y d a n e m u  n a  ł u p  k r w i o ż e r c z e g o  c a r a t u .

K o b i e t y  w a l c z ą  n a  r ó w n i  z m ę ż c z y z n a m i ,  
a  o d w a g a  i ch b u d z i  p o d z i w  i u w i e l b i e n i e  Ż o n y  

| r o b o t n i k ó w  p r a c u j ą  w r a z  z m ę ż a m i  n a  b a r y k a ­
d a c h .  P r a c u j ą  n i e z m o r d o w a n i e ,  o b a l a j ą c  s ł u p y  
t e l e g r a f i c z n e ,  p i ł u j ą c  d r z e w o ,  r o z w a l a j ą c  k io sk i ,  
w o z y  t r a m w a j o w e .  N i e m n i e j  t e ż  s ą  c z y n n e  t e  
b o j o w n i c z k i  z a  w o l n o ś ć  p r z y  b u d o w i e  b a r y k a d ,  
a  b r o n i ą  i ch ,  s t o j ą c  p o d  g r a d e m  k u l  arm atnich  
i k a r t a c z o w n i c ,  z p o ś w i ę c e n i e m  n i e z r ó w n a n e m .  — 
N i e p o d o b n a  o p i s a ć  o d d z i e l n y c h ' e p i z o d ó w  t y c h  
n i e u s t a j ą c y c h  w a l k  u l i c z n y c h .  J u ż  s i ę  w a l k a  
z c e n t r ó w  m i a s t a  p r z e n i o s ł a  n a  k r e s y .

Odesa. S t r e j k  p o w s z e c h n y  w e  w s z y s t k i c h  
f a b r y k a c h  i z a k ł a d a c h  p r z e m y s ł o w y c h .  S k l e p y  
z a m k n i ę t e .  T y l k o  5 a p t e k  f u n k c j o n u j e .  Z a s t r e j -  
k o w a l i  t e ż  u r z ę d n i c y  r a d y  m ie j s k i e j .  B a n k i  z a m ­
k n i ę t e .  W  p o r c i e  r ó w n i e ż  s t r e j k : — s t a t k i  n ie f lod-  
pływają.TC S t a r ć  z w o j s k i e m  n ie  b y ło .

Kowno—27. R o z p o c z ą ł  s ię  s t r e j k  p o w s z e c h n y .  
W s z y s t k i e  z a k ł a d y  p r z e m y s ł o w e  i h a n d l o w e  z a m ­
k n i ę t e .  P r z e r w a n o  r u c h  t r a m w a j ó w  i z a j ę c i a  
w z a k ł a d a c h  s z k o l n y c h .



B r z e ś ć - L i t e w s k i — 27. D z i ś  w s z y s t k i e  s k l e p y
z a m k n i ę t e .  P a t r o l e  k r ą ż ą  p o  m i e ś c i e .  P o c i ą g i  
n ie  p r z y c h o d z ą .

C h a r k ó w — 27. D n i a  2 5 -g o  r o z p o c z ą ł  s i ę  s t r e j k  
p o w s z e c h n y .  A r t y l e r j a  z a c z ę ł a  s t r z e l a ć  d o  f a ­
b r y k i ,  g d z i e  b y l i  z g r o m a d z e n i  r o b o t n i c y .  R o b o t ­
n i c y  o d p o w i e d z i e l i  w y s t r z a ł a m i  i b y ł y  r z u c o n e  
d w i e  b o m b y .

N a  d w o r c u  k o l e j o w y m  m i ę d z y  r o b o t n i k a m i  
a  w o j s k i e m  z a s z ł o  s t a r c i e  z b r o j n e .  L i c z b a  z a b i ­
t y c h  i r a n n y c h  z n a c z n a .

R e w o l u c j a  nad B a ł t y k i e m .  J a s k r a w e  o g n i e  r e ­
w o l u c j i  z a p a l a j ą  s i ę  n a  w s z y s t k i c h  k r a ń c a c h  o l ­
b r z y m i e g o  p a ń s t w a .  P o  K a u k a z i e  t a k  z w a n e  k r e ­
s y  p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e  p r z e d s t a w i a j ą  s i ę  d z is ia j ,  
j a k b y  j e d e n  o g r o m n y  o b ó z  p o w s t a ń c z y .

N a d  B a ł t y k i e m  p r z y c h o d z i  k r e s  w i e k o w e m u  
s y s t e m o w i  ł u p i e s t w a  P o s i a d a c z a m i  z i e m i  s ą  t a m  
b a r o n o w i e  n i e m i e c c y ,  r z ą d z ą c y  s i ę  n a w p ó ł  f e u ­
d a l n i e ,  w z r o ś l i  r o z b o j e m  i [ k r a d z i e ż ą  t y c h  z ie m ,  
s p a ś l i  i w y n i e s i e n i  z a  p l e c a m i  c a r a t u . 1 O d  p ó ł ­
t o r a  w i e k u  w  n i c h  b y ł a  n a j w i e r n i e j s z a ,  n a j l e p s z a  
o s t o j a s  a m o d z i e r ż a w i a .

R u c h  r e w o l u c y j n y  Ł o t y s z ó w  i E s t o ń c z y k ó w  
m u s i a ł  s i ę  z w r ó c i ć  w  r ó w n e j  m i e r z e  p r z e c i w  t y m  
b a r o n o m  u z u r p a t o r o m  i w y z y s k i w a c z o m ,  j a k  p r z e ­
c i w  p o d t r z y m u j ą c e m u  ic h  g ł ó w n e m u  u z u r p a t o r o ­
w i  —  r z ą d o w a  c a r s k i e m u

N a s t ą p i ł y  p r z e d e w s z y s t k i e m  w y w ł a s z c z e n i a  
p o s z c z e g ó l n y c h  w ł a ś c i c i e l i  i o b e j m o w a n i a  ic h  z i e ­
mi p r z e z  lud; p o c z e m  w y p ę d z a n o  u r z ę d n i k ó w ,  r o z ­
b r a j a n o  i t ę p i o n o  p o l i c j ę ,  t w o r z o n o  l u d o w e  u r z ę -  
d y  w y k o n a w c z e .  R o z p o c z ę ł o  s i ę  f o r m a l n e  p o ­
w s t a n i e .  W  w i e l u  m i e j s c a c h  r e w o l u c j a  j e s t  z w y ­
c i ę s k ą .

D u ż e  m i a s t a ,  j a k  W i n d a w a ,  F r i e d r i c h s t a d t  
i in n e  s ą  w e  w ł a d z y  p o w s t a ń c ó w .  W  T u k k u m  
r o z e g r a ł a  s i ę  w i e l k a  b i t w a ,  w  k t ó r e j  p o  o b u  s t r o ­
n a c h  b y ł y  s e t k i  z a b i t y c h  i r a n n y c h .

S z e ś ć  p o w i a t ó w  z n a jd u j e  s i ę  w  w ł a d z y  p o ­
w s t a ń c ó w .  C z e m  s k o ń c z y  s i ę  o b e c n a  w a l k a  n a d  
B a ł t y k i e m ?  Z j a z d  e s t o ń c z y k ó w ,  k t ó r y  o d b y ł  s i ę  
p r z e d  d w o m a  t y g o d n i a m i  w  D o r p a c i e  i s k ł a d a ł  
s i ę ,  w e d ł u g  s p r a w o z d a n i a ,  z „ p r z e d s t a w i c i e l i  c a ­
ł e g o  n a r o d u "  p r z y j ą ł  s z e r e g  r e z o lu c j i  d o s k o n a l e  
c h a r a k t e r y z u j ą c y c h  c e l e  p o l i t y c z n e  p a r t j i  r e w o ­
l u c y j n y c h .

„ S a m o r z ą d  r a w o l u c y j n y  w p r o w a d z a  s i ę  n a ­
t y c h m i a s t  w  m i a s t a c h  i n a  w s i .  O d d z i e l n e  s a m o ­
r z ą d y  r e w o l u c y j n e  ł ą c z ą  s i ę  w  z w i ą z e k  o g ó l n y " .  
W s z y s t k i e  s p o s o b y  b o j k o t u  r z ą d u  i z n i e s i e n i a  
n a r z u c o n y c h  u r z ę d n i k ó w  w s k a z u j ą  r e z o l u c j e  z
c a ł ą ' b e z w z g l ę d n o ś c i a  i n a k a z u j ą  i c h  w y k o n a n i e .  
Z ja z d  p o s t a n o w i ł  p r o w a d z i ć  w a l k ę  z  r z ą d e m  d o ­
p ó t y ,  d o p ó k i  n a  g r u z a c h  c a r a t u  n ie  s t a n i e  g m a c h  
z g r o m a d z e n i a  u s t a w o d a w c z e g o .

K R O N I K A .
W r z e n i e  wj  armi i .  R a d a  p r z e d s t a w ic i e l i  ż o łn ie rz y  

w szy s tk ic l i  p u ł k ó w  z a ł o g i  w a r sz a w sk ie j  wydała, '  m a n i f e s t ,  
k t ó r e g o  u s t ę p  k o ń c o w y ,  j a k o  n i e z m ie r n ie  c h a r a k t e r y ­
s ty c z n y  i z n a m i e n n y ,  p r z y ta c z a m y :

„ J e s t e ś m y  o b e c n i e  w K r ó le s tw ie  P o l s k i m .  T u t a j  
p o w s ta l i  p o l s c y  r o b o t n ic y .  W a m  m ó w ią ,  że  o n i  są  n a -

| szym i w r o g a m i ,  że t r z e b a  ich  z a b i j a ć .  N ie ,  to w a r z y s z e ,  
j o n i  s ą  n a s z y m i  p r z y ja c ió łm i ,  o n i  s ą  n a s z y m i  b r a ć m i ,  o n i  

w a lc z ą  o  t o ,  o c o  w a lczy  lu d  r o b o t n ic z y  R o sy i .  I d ą  
o n i  p o d  t y m ż e  c z e r w o n y m  s z t a n d a r e m ,  k t ó r y  n ie s ie  
w M o s k w i e ,  w P e t e r s b u r g u  i w c a ł e j  R o s y i  r o b o t n ik  

J r o s y j s k i .  T e n  c z e r w o n y  s z t a n d a r  lu d u  r o b o c z e g o — to  
| g o d ł o  p r o l e t a r j a t u  w s zy s tk ic h  i n n y c h  n a r o d o w o ś c i .  O n i  

m a j ą  t y lk o  j e d n e g o  w s p ó ln e g o  w r o g a — s a m o w ł a d z tw o  
i b o g a c z ó w .  C z e r w o n y  s z t a n d a r  p o w i n i e n  b y ć  i n a s z y m  
s z t a n d a r e m !  Ż o łn i e r z e ,  p o jm i jc ie ,  że  c a r a t  j e s t  w r o g ie m  
i n a s z y m  i ż e ,  t y lk o  m y ,  ż o łn ie rz e ,  p o m a g a m y  m u  i s t ­
n ieć .  G d y  i m y  p r z e jd z i e m y  n a  s t r o n ę  lu d u ,  s a m o w ł a d z -  
tw o  r u n i e ,  a  n a  g r u z a c h  j e g o  p o w s ta n i e  n o w a ,  w o ln a  
R o s ja !

O d c z y t a ć  w r o t a c h ,  w s z w a d r o n a c h  i b a t a l j o n a c h " .

L i t e r a t u r a  na r o g a c h  ul ic .  S k a ł o n  i p o d s k a ł o n i -  
ki  c a r s k i e  c i e r p i ą  w o s t a tn i c h  c za sa c l i  n a  n i e b e z p i e c z n ą  
m a n ię :  o t o  c z ę s t u j ą  n a s  u t w o r a m i  sw o ich  p r z e p i ty c h  
m ó z g o w n ic ,  r o z l e p i a j ą c  j e  w d o d a t k u  n a  r o g a c h  ulic. 
W  c e lu  w y w o ła n i a  u c z u c ia  g r o z y  p rz y  t a k i m  u tw o rz e  
p o l i c y j n o - l i t e r a c k i m  s to i  k i lk u  ż o łn i e rz y  z b a g n e t a m i .  
T y m c z a s e m . . .  r z a d k o  k i e d y  z a t r z y m u j e  s ię  p r z e c h o d z i e ń  
i c h y b a  p o  t o  t y lk o ,  a b y  s ię  u ś m ia ć .  C ó ż  b o w ie m  

| m ie j s c o w y  n a d c h u l i g a n  m a  n a m  d o  p o w ie d z e n ia ?  O to ,  
j że  „ n i e  w o ln o  ś p i e w a ć  z a k a z a n y c h  p i e ś n i ’’,' w te j  l ic zb ie  
I C z e r w o n e g o  s z t a n d a r u !  A leż  w ie m y  o  t e m  o d  k i l k u n a ­

s t u  l a t  i d l a t e g o  r o z l e g a  s ię  p i e ś ń  n a s z a  n a  u l ic a c h  
m ia s t  i d r o g a c h  w ie jsk ic h ,  j a k o  p o t ę ż n y  h y m n  w y r y w a ­
j ą c y  s ię  z t y s ię c y  p i e r s i  n a r a z .  N ie  b r a k  z aś  w ty m  
c h ó r z e  n a w e t  g ł o s ó w  d z ie c i  m a ł y c h ,  k t ó r y m  o d  w c ze -  

I  s n e g o  d z ie c iń s tw a  m a t k i  n a d  k o ł y s k ą  ś p i e w a ją  „ C z e r ­
w o n e g o ” .

N i e d o ś ć  t e g o ,  że*wielk ie  o b w ie s z c z e n ia  p o l ic y jn e  za  
! k a z u j ą  n a m  p o d  g r o ź b ą  k a r y  p ie n i ę ż n e j  (do  3 o o o  rb.l)  

a lb o  t r z y m i e s i ę c z n e g o  w ię z ie n ia  m n ó s t w a  rz ec zy ,  k t ó r e  
s t a le  i ^ z a w s z e  k a ż d y  z n a s  r o b i .  J e s z c z e  d z ik szy  j e s t  
s p o s ó b  k a r a n i a ,  p r z e w i d y w a n y  w ro z b ó jn i c z y c h  n a k a ­
zac h .  J e ś l i  z j a k i e g o  d o m u  p a d n i e  s t r z a ł ,  w ó w c z a s  z a ­
p o w i a d a  s ię  k a r ę  w ła ś c ic ie lo w i  d o m u ,  s t ró ż o w i ,  l o k a t o ­
ro m ,  s ło w e m ,  k a ż d e j  żyw ej  i s t o c i e ,  k t ó r a  s ię  w ty m  
d o m u  z n a jd z ie .  O t o  d r a k o ń s k i e  p r a w o ,  w k t ó r y m  o d -  

! b i j a  s ię  c a ł y  d u c h  u m i e r a j ą c e g o  c a r a tu .

M a s o w e  r e w i z j e  i a r e s z t y .  W a r s z a w a jn i e  p a m i ę -
j t a  t a k ie j  o b ław y ' ,  j a k ą  co  n o c  o b e c n i e  u r z ą d z a j ą  c a r s k i e  
| z b iry  p o  m ie ś c i e .  T o ,  c o  się  t e r a z  o d b y w a ,  p r z e c h o ­

dzi w sze lk ie  p r a k t y k o w a n e  d o t ą d  z w y cz a je .  S k a ło n ,  
w y l ic z a ją c ,  c z e g o  n i e  w o ln o ,  z a p o m n i a ł  d o d a ć ,  że w z b ra -  

\ n i a  s ię  n o c o w a ć  w d o m u .  K t o ,  m a j ą c  z a t a r g i  w p r z e ­
sz ło śc i  z p o l ic ją ,  w y c z y ta ł  t e n  z a k a z  m ię d z y  w ie r sz a m i  
i z a s to s o w a ł  s ię  d o  n ie g o , [ [o c a la ł ,  w p r z e c iw n y m  ra z ie  

! p o w i ę k s z a ł  l ic zb ę  a r e s z t o w a n y c h .  W ię k s z o ś ć  w y p u s z c z o ­
n y c h  z M o k o t o w s k ie j  i h  i n n y c h  u l ic  ’zn ó w  z n a l a z ł a  

j  s ię  p o d  k lu c z e m ,  w o c z e k iw a n iu ,  aż  ich  R e w o l u c j a  s t a m ­
t ą d  u w o ln i .  D l a  u n i k n ie n i a  m o ż l iw y c h  p o m y ł e k  k o m u ­
n i k u je m y  s p r a w d z o n e  ty lk o  n a z w is k a  a r e s z t o w a n y c h :  
J a d w i g a  H e r y n ż a n k a ,  J e r z y  H e r y n g ,  M a r j a  G i e r s z ó w n a ,  
M a r j a  F r e n d z ló w n a ,  L u d w i k  H r y n i e w i e c k i ,  M a lw in a  R e i -  

! n e l ,  W in c e n t y  S k u b a ,  Z y g m u n t  R a d l iń s k i ,  M i c h a ł  S o ł -  
t a n ,  K o n s t a n t y  B ro d z k i ,  S t e f a n ’ B rz ez iń sk i ,  I z y d o r  G r i in -  
b a u m ,  A l e k s a n d e r  Z a w a d z k i ,  S t a n i s ł a w  B e d n a r s k i ,  A d a m  
P n ie w s k i ,  inż.  M a r j a n  P o n ik i e w s k i ,  dr .  K w a ś n ie w s k i ,  
W ła d .  O k r ę t  i w ie lu  in n y c h .

K i lk u  to w a rz y s z y  z d r u k a r n i  „ K u r j e r a  C o d z ie n n e -  
j  g o ”  w y p u s z c z o n o  n a  w o ln o ść .

N a s z a  b u r ż u a z j a .  „ M a n i f e s t  d o  l u d u ” , p o d p i s a n y  
p rz e z  n a s  i r o s y j s k i e  p a r t j e  r e w o l u c y j n e ,  w z y w a  lu d n o ś ć
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do n iep łacen ia  podatków, clicąc w ten sposób poderw ać 
rząd z najczulszej strony: pozbawić go pieniędzy.

Nasi przemysłowcy, właściciele cukrowni, kupcy 
i bankierzy na  zebran iu  giełdowym uchwalili jaknajszyb- 
sze wykupywanie patentów i p łacen ie  podatku  prze­
mysłowego.

W obec te g o  złamania nakazu ludu rewolucyjnego. 
C. K. R. ostrzega burżuazję,'  że wszystkich, kto zasto­
suje się do tej uchwały zebrania giełdowego będziemy 
traktowali jako  popleczników i stronników morderczego 
caratu .

Bo jkot  . . W a r s z a w s k i e g o  D n i e w n i k a " .  Większość 
urzędów gminnych w Królestwie Polskiem postanowiło 
zbojkotować tego gadzinowca. Pomimo to, że przemo­
cą narzucano p renum era tę  i dział urzędowych ogłoszeń 
był znacznym źródłem dochodów, rząd dopłaca ł  rocz- ! 
nie 5— 6 tysięcy rubli na  opłacenie redaktorów swego 
szpiclowskiego organu.

Spodziewamy się, że „G aze ta  Policyjna” ulegnie 
również bojkotowi.

Precz z tym plugastwem!
Do s t r ó ż ó w .  W. K. R. wydał odezwę, w której 

wyjaśnia, że nie powinni oni spełniać posług policyj­
nych, to znaczy: 1) nie meldować lokatorów w cyrku­
łach, 2) nie puszczać szpiclów w obręb swego domu 
i wyganiać ich z ulicy, 3) nie dawać żadnych wiadomo­
ści o loka to rach— ani szpiclom, ani policji, 4) wszelkie- 
mi sposobami uniemożliwiać, albo przynajmiej u trudniać, 
rewizje i aresztowania: nie otwierać bramy, dawać znac 
lokatorom , okazywać im wszelką pomoc przy ucieczce,
5) w żadnym razie nie dawać żadnej pomocy żandar­
m om  i policji przy aresztowaniu kogokolwiek.

Sądzimy, że towarzysze Stróże zrozumieją, jakie 
poważne obowiązki wkłada na nich chwila obecna.

Komit e t  R o b o t n i c z y  p o m o c y  dl a s t r e j k u j ą c y c h -  
P artja  nasza da ła  inicjatywę do założenia z powodu 
strejku powszechnego „Kom. R obotn .  pomocy dla strejku- 
jących” . Komitet ten  istnieje i działa od tygodnia. 
J e s t  011 bezpartyjny, bo delegaci do niego wybrani są 1 
w każdej fabryce przez wszystkich robotników. Istnieją I 
komitety i składy fabryczne we wszystkich większych j  

fabrykach, pozatem komitety i składy dla robotników 
n iefabrycznych— chrześcian i żydów. Celem Komitetu 
jest zbieranie i rozdawnictwo pieniędzy i produktów 
spożywczych na  wsi i w mieście.

M o r d e r s t w a  u l i c z n e .  W arszawa obecnie ma wy­
gląd oblężonego miasta. Na skrzyżowaniach ulic kon­
nica i żandarmi, pozatem co chwila snują się patrole 
i paradu ją  oddziały wszystkich rodzajów broni. N agro ­
madzona u tylu „rycerzy” energia znajduje dla siebie 
ujście w strzelaniu do chłopców, którzy zam ykają  skle­
py i zatrzymują dorożki. Wczoraj padło kilka trupów. 
Niedługo czekać będziecie, zbiry, na godną waszych czy­
nów odpowiedź!

Z t e l e f o n ó w .  Dziwnie troskliwą opieką otaczają  
władze wojskowe telefony warszawskie. Już od trzech 
tygodni wojsko powtórnie kwateruje  w gmachu, jakkol­
wiek w tym czasie stan wojenny był zniesiony.

Żołnierze z karabinam i strzegą wejścia, a cały 
ich oddział mieści się w suterenach, pan oficer zaś i 
widocznie z nudów dla rozrywki bardzo często jeździ i 
windą z góry na dół ijjz'powrotem, wobec czego te lefo­
nistki zmuszone są wtedy z windy nie korzystać, nie 
chcąc jeździć w towarzystwie policjanta. Nie dość tego: 
d. 27-go dwukrotnie urządzono sobie z te lefonów areszt 
policyjny, mianowicie raz około godz. 2-ej w południe 
żołnierze przy wejściu aresztowali kilku ludzi, których

[ pobito  i osadzono w piwnicy, (tegoż dnia koło godz.
7-ej wieczorem znów dwóch chłopców w ten sam spo- 

I sób osadzono w areszcie, skąd dopiero w kilka godzin 
I  przeprowadzono ich do cyrkułu.

Zarząd pozwala gospodarow ać u siebie policji 
przez tchórzostwo i tym sposobem staje się narzędziem 

! w rękach wrogich nam władz.
S a m o o b r o n a .  W myśl instrukcji C. K. R. P. P. S.

| Warszawski Komitet Robotniczy wydał odezwę do wszy- 
! stkich obywateli, wyjaśniającą cele i organizację Sam o­

obrony. Przytaczamy tylko szereg wskazówek organi- 
( zacyjnych:

„Każdy dom musi zorganizować Samoobronę na 
następujących warunkach:

1) Do Samoobrony kamienicy należą wszyscy męż­
czyźni tegoż domu od lat 18.

2) Wszyscy członkowie Samoobrony domu muszą być 
zaopatrzeni w broń palną lub białą, k tórą  sami przy po­
mocy lokatorów swej kamienicy muszą wynaleść.

3) Sam oobrona każdego domu wybiera z pośród
I siebie dziesiętnika, który jest przedstawicielem Samo­

obrony kamienicy.
4) Miasto zostaje podzielone na rewiry, a partje 

rewolucyjne wyznaczają na każdy rewir naczelnika re­
wiru.

5) Naczelnik rewiru komunikuje się stale z p rzed­
stawicielami Samoobrony każdego domu (z dziesiętnika­
mi), którzy są obowiązani wykonywać wszelkie rozkazy 
naczelnika rewiru.

6) K iedy bram a jest zamknięta w porze nocnej, 
klucz od bramy zostaje w rękach Samoobrony. Policji 
i wojska nie wpuszcza się pod żadnym pozorem do domu.

7) Sam oobrona zmusza gospodarzy domów, rządców 
i Stróży do zerwania wszelkich stosunków z policją, a 
więc: niemeldowania, i niewymeldowywania lokatorów, 
nie dawania lokalów na pomieszczenie cyrkułów policyj­
nych, mieszkań dla urzędników policyjnych, zmusza do 
odmawiania wogóle wykonywania rozkazów policyjnych11.

Nie ulega wątpliwości, że dobrze zorganizowana 
S am oobrona może być jedyną  gw arancją  przed n ap a ­
ścią umundurowanych i cywilnych opryszków.

Z s ą d u .  Tow. A n ton i Pilaszek , 24-letni robo t­
nik, stawał przed sądem okręgowym w sprawie napadu 

j  zbrojnego na stójkowego St. Lipkę, popełnionego rze- 
i  k o m o  d. 29 stycznia r. b.

Tow. Pilaszek już był skazany na śmierć przez 
| sąd wojenny w Warszawie, ale dzięki temu, że wyrok 
i został skasowany w Petersburgu, znalazł się powtórnie na 
j  ławie oskarżonych. Sąd okręgowy skazał go na 8 lat 
i  katorg i  i pozbawienie wszystkich praw stanu.

W trzecim departam encie izby sądowej toczy się 
j  sprawa tow. Szewczyka, Dąbrowskiego i Zielińskiego ,
■ którzy zostali przed kilku miesiącami skazani na śmierć, 
j  Wyrok śmierci został skasowany w Petersburgu.

St rejk k o l e j o w y .  Kolej Warsz. W iedeńska stanęła. 
Obecnie jest czynna tylko kolej petersburska.

Wiece robotnicze.
W i e c e  U Horna.  Dnia 24 grudnia odbył się w lab. 

H orna  ciekawy wiec, zwołany przez Powiśle i Moko­
tów w sali przystrojnej licznemi sztandarami naszej par- 
tji. Czterech (towarzyszów referowało po kolei: i-y o 
obecnej sytuacji, o walce w Rosyi i o konsty tu­
ancie w Warszawie. 2-gi o ustosunkowaniu się sił spo ­
łecznych, o kapitalizmie, klasie robotniczej, o religji,
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0 przyszłym ustroju państwa socjalistycznego, o an ty se ­
mityzmie i antysemitach, jako przeciwnikach socjalizmu. 
3-cia towarzyszka referowała o sprawie żydowskiej
1 społeczeństwie żydowskim i przeprowadziła zestawienie 
sjonistów z narodowemi dem okratam i. N astępnie  m ó­
wiła o partjach  robotniczych, o sjonistach socjalistach,
0 bundzie i o naszej organizacji żydowskiej. P role ta-  
rjat żydowski walczy wspólnie z proletarjatem  chrześci­
jańskim, ma wspólne z nim cele i uznaje, że program  
P.P.S. jest  jego programem , że konstytuanta w W arsza­
wie jest mu po trzebna tak  samo, ja k  i proletarjatowi 
chrześcijańskiemu. W rzeczypospolitej demokratycznej 
polskiej żyd będzie miał zagwarantowane swobody i p ra ­
wa językowe w szkole, sądzie i administracji . Czwarty 
referent mówił o powszechnym głosowaniu i jego prze­
ciwnikach. Po przerwie nas tąp iła  dyskusja, w której 
zabierali głos na tem at konstytuanty w Warszawie dwaj 
esdecy i dwaj nasi towarzysze. Niezasadnicze zarzuty 
S.D. odpar to ,  poczym na wniosek prezydjum i za zgo­
dą zgromadzonych postanowiono ze względu na spóźnio­
ną porę wiec zamknąć. Przed zamknięciem wiecu p ra ­
wie jednogłośnie przyjęto nas tępu jącą  rezolucję:

„P ro tes tu jąc  jaknajenergiczniej przeciwko ostatnim 
gwałtom rządu konającego: aresztowaniu towarzyszy n a­
szych i rosyjskich i zaprowadzeniu stanu wojennego w Króle­
stwie Polskim, wiec wzywa ogół proletarjatu  Polski do 
nowego wybuchu rewolucyjnego, do nowego i stanowczego 
powszechnego strejku o ostateczne zdruzgotanie rządu 
carskiego, a postawienie na  jego miejsce republiki de ­
mokratycznej ludowej. Postanawia nie złożyć broni w wal­
ce, dopóki po obaleniu caratu  nie zostanie zwołana k o n ­
s ty tuan ta  w Warszawie obok konsty tuanty  w Pete rsbu­
rgu na zasadzie równego, powszechnego, bezpośredniego
1 ta jnego głosowania. Podobny przebieg miał wiec 
zwołany 25 grudnia. W obec kilkotysiącznego tłumu na­
si referenci poruszali kwestje programowe, potym toczy­
ła  się dyskusja z przedstawicielami innych partji,  a n a ­
stępnie została przyjęta nasza rezolucja.

Dnia 26 grudnia odbył się znów wiec robotniczy 
zwołany przez naszą, partję w tejże fabryce. Obecnych 
było przeszło 3ooo  towarzyszy. Byli to towarzysze wyłą­
cznie z jednej dzielnicy. Towarzysz z P.P.S. wygłosił 
re fera t  o stosunku żądania konstytuanty do żądania Nie­
podległej Republiki Demokratycznej w naszym prog ra ­
mie; wykazał jakie przyczyny zmuszają proletarjat pol- 
ski?do walki o niezależną republikę, i ’dlaczego wokresie 
rewolucyjnym żądanie to  streszczone zostało w formie 
Konstytuanty  Warszawskiej, równoległej z Petersburską. 
Drugi tow. z P.P.S. mówił o kwestji żydowskiej i w y ja ­
śnia! stosunek proletarjatu  do prowokacji antysemickich, 
oraz potrzebę solidarnego współdziałania proletarjatu  
chrześcijańskiego i żydowskiego na polu zarówno ekono­
micznym, jak i politycznym. Wtedy zabrał głos jeden 
z będących na  sali członków S.D. i zaczął w zwykły 
sposób napadać  na nasz program. Ponieważ użył kilka 
wyrażeń obelżywych, więc oburzone zgromadzenie zaczę­
ło wołać, by mu odebrano głos. Przewodniczący uspo­
koił jednak towarzyszy, potym esdekowi odpowiedziało 
dwóch towarzyszy robotników. Wystąpi! jeszcze jeden 
esdek, k tórego  przemówienie różniło się od poprzednie­
go. Mówił on, że różnice faktyczne, istniejące między 
dwoma odłamami socjalizmu polskiego, nie powinny do­
prowadzać do zajątrzenia. Wtedy zabrał głos referent, 
który z uznaniem wyraził się o spokojnym i objekty- 
wnym przemówieniu ostatniego towarzysza z S. D., ale 
stwierdził z ubolewaniem, że inni nie naśladują jego 
przykładu, poczym odczytał uchwałę konferencji S.D. o

Konstytuancie pełną  oszczerstw, skierowanych pod naszym 
adresem. Czytanie to przerywane było co chwila okrzy­
kam i oburzenia zgromadzonych, poczym rezolucja, soli­
daryzująca się z zadaniem Konstytuanty  W arsawskie- 
i pro testu jąca  przeciwko gwałtom rządowym, została 
przyjęta trzema tysiącami głosów przeciwko 10. Sze­
reg wieców u H orna  zakończył się 27-go w targnię­
ciem wojska. Z początku zatrzymano wszystkich zebra­
nych, lecz po pewnych wahaniach pozwolono spokoj­
nie rozejść się.

Z prowincji.
Ł ó d ź  d. 2 7  G r u d n i a  1 9 0 5  r. W dniu 26 Grudnia 

rozpoczął się 11 nas strejk powszechny strejkiem t ram ­
wajów miejskich; jednocześnie przystąpiono do zam yka­
nia sklepów i magazynów otwartych w tym dniu. Wie­
czorem na żądanie;; milicji P.P.S. zatrzymano pociąg 
kolei Łódzkiej, wychodzący o g. 12 m. 3o, po przyjściu 
jednak na stację wojska, pociąg z kilkogodzinnym opó­
źnieniem odszedł. Wieczorem ruch na  mieście bardzo 
nieznaczny, choć wojska na ulicach niema. Ruch koło­
wy zupełnie wstrzymany. W dniu 27 Grudnia w żadnej 
z fabryk do pracy nie przystąpiono, sklepy pozamyka­
ne (wyjątek stanowią sklepy z artykułami spożywczemi), 
tramwaje nie chodzą, dorożek niema. W wielu sklepach 
banknotów przyjmować nie chcą. Na rogach ulic p o ­
zrywano różnć ogłoszenia urzędowe, naklejano zaś zna­
ny „Manifest do ludu” i inne proklam acje partji Socja­
listycznych, które z kolei niszczyły patro le  wojskowe. 
W mieście spokój zupełny. Spodziewamy się strejku 
kolejowego.

W Z g i e r z u  strejk zupełny: stoją wszystkie fabryki 
i prawie wszystkie sklepy są zamknięte.

W P a b j a n i c a c h  to samo. Nocy dzisiejszej aresz­
towano tu około óo robotników, k tórych pod silną 
eskortą  odprawiono do Łodzi.

Ż y r a r d ó w .  Z powodu wiadomości o Żyrardowie 
w sobotnim Porannym  i ogłoszenia (łokciowego) Zarzą­
du na pierwszej stronie tegoż K urjera  robotnicy żyrar­
dowscy proszą o nas tępujące sprostowanie:

P o  p i e r w s z e :  W ypłatę przed świętami usku­
teczniono rzeczywiście lecz bez 20°/0 podwyżki, jak to 
wydrukowano w sobotnim numerze.

P o  d r u g i e :  Z powodu ogł-oszenia Zarządu
zaznaczamy, że nie dobroczynny Zarząd przez wzgląd na 
dobro robotników puszcza fabrykę w ruch lecz , że:j

1) Jeden z przedstawicieli Zarządu w poniedzia­
łek dn. 18 grudnia zwrócił się do przedstawiciela P.P.S 
z życzeniem rozpoczęcia układów,

2) Delegacja robotników żyrardowskich zgodziła 
się n a  przystąpienie do układów dopiero wówczas, k ie ­
dy przedstawiciele Zarządu [przedstawią delegacji upo­
ważnienie na piśmie do rozpoczęcia układów.

3) Prokuren t firmy, pan Neuman przywiózł w p ią­
tek dn. 22 grudnia żądaną plenipotencję z Berlina.

4) Robotnicy strejkujący w Żyrardowie przystąpią 
do pracy nie wówczas, kiedy zarządowi się spodoba 
puścić fabrykę w ruch, lecz wówczas, kiedy wszystkim 
ich żądaniom zarząd zadość uczyni.

Ogłoszenie więc Zarządu należy uważać za próbę 
wprowadzenia w błąd szerokiego ogółu przez przedsta- 
wienie^ w fałszywem świetle stanu rzeczy w Żyrardowie.

Ż y r a r d ó w  27 grudnia. Stan wojenny dał się już 
we znaki mieszkańcom Żyrardowa. Wczoraj pierwszy
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raz zostało rozpędzone zgromadzenie robotnicze przez 
kozaków. Wówczas, kiedy tłum spokojnie rozchodził 
się, oficer z kozakami na tar ł  na niego, spędził ludzi na 
schody kościelne i tam dopiero kozacy zaczęli batożyć 
sk łęb ioną masę ludzką nahajkami i płazować szablami. 
Niektórzy zdołali ukryć się do kościoła, lecz tych szczę­
śliwców było niewielu, bo niewiadomo z czyjego rozpo­
rządzenia, drzwi kościelne zostały niezwłocznie zam knię­
te. Wówczas jeden  z naszych towarzyszy zwrócił się do 
naczelnika straży ziemskiej z p ro testem  przeciw ohyd­
nem u działaniu wojska, lecz bezskutecznie. Po tem  ten 
sam towarzysz próbow ał rozmawiać z kozackim ofice­
rem, chcąc powstrzymać dalsze barbarzyństwa, lecz ofi­
cer wskazał go kozakowi z rozkazem natarcia ,  co z o ­
sta ło  dokonane z energiczneih użyciem nahajki. Po tem  
kozacy jeszcze jakiś czas harcowali po ulicach, rozpędza­
jąc  ludzi nahajkam i i strzelając. Jeden z domów został 
bez żadnej przyczyny ostrzeliwany z dwóch stron. P ie­
chota, której ro ta  stoi w Żyrardowie, wcale nie b rała  
udziału w tej orgji. Zraniono silnie kilka osób, mniej—  
kilkadziesiąt,  oraz dwóch kozaków.

W nocy z 26 na  27 nastąpiły  w Żyrardowie liczne 
aresztowania. Aresztowanych w liczbie kilkudziesięciu 
przewieziono do Warszawy.

Grodzisk.  Dnia 25 grudnia urządziliśmy w G ro ­
dzisku zebranie masowe, na  k tó rym  było obecnych kil­
kaset osób. We wtorek urządziliśmy dem onstrację,  p ro ­
testu jąc przeciwko osta tn im  gwałtom caratu.

Przed kościołem po nabożeństwie mówca nasz wy­
głosił mowę agitacyjną, której słuchało przeszło 1000 
osób. W czasie mowy przedstawiciel N.-D., p. R. za­
chowywał się prowokacyjnie, kilkakrotnie usiłując ze­
rwać wiec. Nie udała  mu się ta  ro b o ta  godna carskie­
go zbira. W czasie mowy nadszedł patrol złożony 
z kilkunastu żołnierzy. Mówca wezwał ich do przyłą­
czenia się do zebranych; odeszli na  chodnik pod  mur 
i zachowywali się spokojnie. Po  wygłoszonej mowie | 
rozwinięto sz tandar P.P.S. i ruszono pochodem przez j  

miasto. Później rozwinięto sztandar S.D. Pochód p o ­
szedł ulicą Jordanow ską i za miastem została wygłoszo­
na druga mowa, w której były wyjaśnione polityczne 
hasła P.P.S. n a  dziś.

Następnie chcieliśmy pójść do cm entarza i rozejść się. 
Wtem ukazało się wojsko biegnące od Jordanowie przez 
pola. Wezwano zebranych (do 600  osób) do rozejścia 
się. Część zaczęła rozchodzić się, kobiety i dzieci ucie­
kały, a reszta pozosta ła  na  chodnikach. Dobiegło woj­
sko...  Od miasta nadszedł drugi patrol. Rozległy się 
3 strzały...  Straciliśmy 2-ch zabitych: Ja n a  R ak ie tka  
(żonaty, pozostawił 3 dzieci) i Jankla  R o tbaum a (żona 
i dziecko). Po strzałach śmiertelnych żołdacy strasznie 
pastwili się n ad  umierającymi; Jankla  R otbaum a żoł­
nierz przebił jeszcze bagnetem . Przed strzelaniem woj­
sko biło kolbami. Sprowadził wojsko starszy strażnik 
Wiegner, znany  ło tr  i tropiciel socjalistów.

I owarzysze i Towarzyszki! Niech te ofiary prze­
konają  nas raz jeszcze, że car jest największym naszym 
wrogiem, mającym dla ludu tylko nahajki i kule. 
Chwila osta tecznego porachunku z caratem  zbliża się. 
Organizujmy się i połączmy pod naszym czerwonym 
znakiem, a wówczas potrafimy pomścić wszystkie krzy­
wdy nasze!

Ł o w i c z .  Fabryka Przetworów Chemicznych.
16 grudnia w sobotę odbył się wiec, zorganizowany przez 
fabryczny kom ite t P.P.S. Przemawiali nasi mówcy. W i­
tano ich owacyjnie. 20-go dyrekcja fabryczna zwołała 
wiec drugi, na którym przemawiali różni dozorcy i na-

I czeJnicy wydziałów, przemawiał i dy rek to r  Kwiśleński. 
j  Odpowiedzieli im wygłoszonemi z zapałem mowami 

dwaj miejscowi robotnicy  z P.P.S. Wszystkie uchwały, 
przez tych osta tnich postawione, przeszły. N astępnego  
dnia robotnicy wyprowadzili poza obręb fabryki 'dozorcę 
Marczewskiego, k tórego podejrzywali o stosunki z dy­
rekcją.

J a b ł o n na .  Od tygodnia w Jabłonnie  i całym sze­
regu okolicznych folwarków rozpoczęły się strejki.  P o ­
mimo nieodpowiedniego zupełnie czasu służba folwarcz­
na, wyprowadzona z cierpliwości nędznemi warunkami 
życia przystąpiła do strejku, który rozszerza się coraz 
dalej. Jest to ja sną  wskazówką, do jakich  granic nędzy 
został doprowadzony ten  najwięcej gnębiony  p ro le tar ja t 
rolny. — Strejk wybuchnął zupełnie żywiołowo,  wystarcza 

j mu m ała  iskra do rozniecenia ogrom nego pożaru.
Dnia 17 b. m. w okolicach Jab łonny  odbyło się 

| zgromadzenie służby dworskiej z pobliskich folwarków 
w liczbie około 250 osób. Przemawiało 2-ch mówców 

; z P.P.S. Wyjaśniono znaczenie chwili obecnej, mówiono
0 walce robotników miejskich z rządem, o potrzebie so- 

j lidarności wsi i miasta, o naszych dążeniach politycznych.
1 Mówiąc o strejku zaznaczyliśmy, że zamiarem naszej 

partji jest przeprowadzić wielki strejk na wiosnę w ca ­
łym Królestwie, bo wówczas czas jest odpowiedniejszy, 
gdyż łatwiej będzie zmusić właściciela do ustępstw; sko­
ro jednak  strejk już wybuchnął, trzeba go doprowadzić 
do końca, wybrać delegatów, podać żądania i dążyć do 
wygrania strejku.

Odezwy nasze i pisma kompletnie rozchwytywano. 
Znać, że ten  lud żyjący w ciągłej nędzy i poniewierce, 
spragniony jest żywego słowa —  to żyzna gleba, k tóra  
czeka zasiewu.

Radom,  w mieście powszechne bezrobocie.
W S o s n o w c u  strejk.

S i e d l c e .  Wszyscy rekruci z pow. Radzyńskiego
1 Garwolińskiego na punkty zborne zupełnie się nie 
stawili.

Z Z A  K R  A  T  Y .

2 Pawi aka . .  Aresztowany w sprawie „Kurjera C o­
dziennego” tow. Hoffm an zakomunikował podp ro k u ra to ­
rowi Czechowskiemu, że jeden  z żandarmów w sposób 
nieprzyzwoity i brutalny zwracał się do jednego  z wię­
źniów, robotnika-żyda, Czechowskij odparł, że tow. H. 
niepotrzebnie ujmuje (jsię za innych i że on, podproku­
rator, uważa ton tow. H. również za nieprzyzwoity. ,,To 
Opuść pan moją celę“ , brzmiała odpowiedź i za to, „prze- 
stępstwo“ p. podprokura ra to r  skazał tow. H offm ana na 
trzy dni karceresu. Dla zaprotestowania przeciwko te ­
mu gwałtowi towarzysze z drugiego oddziału w ilości 
około 20 osób rozpoczęli strejk głodowy: z cel wyrzu­
cono ,wszelkia jadło  na  korytarz. Jednocześnie og ło ­
szono bewzględnytbojkot Czechowskiemu.

W c z w a r t y m  f o r c i e  c y t a d e l i  w a r s z a w s k i e j  siedzi 12.5 
ludzi, aresztowanych w tych dniach. Więźniowie uskar­
żają się na zimno i staszne niewygody. Śpią na  wiązkach 
słomy bez sienników. W ciągu czterech dni trwał strejk 
głodowy; więźniowie protestowali w ten sposób prze­
ciwko niemożliwemup[)wiktowi, który nadaje się tylko 
do wyrzucenia.

* * •

V - H I  v

O f v A C O V I E N S I S .


